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RYS DZIEJÓW
ŚWIĘTEGO SOBORU TRYDENCKIEGO.

K iedy  t a k  w T rydenc ie  Kościół w yznan iem  w iary  
um acn ia ł  sw ą  jedność. Niemcy za rażone  łie rezyą co­
raz  bardz iej zanu rza ły  się w  ana rch ii  religijnej.  I  tego 
też  roku  dn ia  18 L u tego  um arł L u te r ,  a j a k  ca łe  życie 
t a k  i osta tn ie  je g o  chwile p e łn e  by ły  d!a n iego g o ry ­
czy. W  niezgodzie z  K ościo łem , w spo rach  z Zwingli- 
a n a m i ,  K alw in is tam i,  A nabaptystam i,  S ak ram e n ta rz am i,  
A nglikan inam i i z sam ym  sobą, s taw ał  się coraz n a m ię ­
tn ie jszy  w gniew ie  swym. I t a k  w S tyczniu  tegoż roku 
w gniewie  rzucił ta k ie  zak lęc ie  przeciw  Z w in g l ia u o m : 
„B ea tu s  vir, qui non ab iit  in consilio S acra m en ta r io ru m  
c t  in via Zw inglianorum  non  stetit ,  e t  in c a th e d ra  non 
sed it  in Zurich .1' A by  za łagodzić  spory  m iędzy  fam ilią  
h rab iów  de Mansfeld uda ł  się L u te r  do Islebii m ias ta  
sw ego  rodzinnego. Na w idok  w ieży kośc ie lnej w I s le ­
bii zem dlał,  co, p rzyszedszy  do siebie, p rzyp isa ł  djabel-  
skiej sztuce. D obrze potem fetow any, zbytk iem  j a d ł a  
i p ic ia  sprow adził  sobie chorobę  śm ier te lną ,  a  ta k  n ie­
przy jacie l pos tu  i wstrzemięźliwości um arł n a  n ie s tra ­
wności. W  czasie b ies iady  tej,  w s taw szy  od stołu, wziął 
k r e d y  i nap isa ł  n a  śc ianie  te s traszliw e s łow a „P es t is  
eram  vivus, moriens tua  mors ero, P a p a . "  *} T rz y  wieki 
ju ż  minęły  od  tego czasu, a  j e d n a k  z Stolicy Piotrowej 
rządzi jeszcze św ia tem  katolickim , tenże sam papież .  A 
k ied y  w szyscy  śmiali się z nap isu  L u tra ,  pad ł  n a ń  g łębok i 
sm u tek ,  k tó ry  go już  nie opuścił. J e d e n  z przy tom nych  
ch c ia ł  go s z k la n k ą  p in  a  rozweselić, a  drugi w stylu 
P ism a  św. przemówił do są s iada .  I  n a  to L u te r  na 
k a r tc e  te  pam ię tne  nap isa ł  s ło w a :  „N ik t  n ie zrozumie
Bukolik  W irg i l iusza ,  jeź li  p ie rw ej pięć la t  n ie był p a ­
ste rzem , n ik t  lis tów Cicerona, jeźli  20  la t  sp raw am i pu- 
b licznem i nie za jm ow ał się, n ik t  nie może zasm a k o w ać  
w  P iśm ie św ię tem , jeź li  sto la t  nie rządził  K ościołem 
z p ro rokam i E liaszem , E lizeuszem , J a n em  Chrzcicielem, 
C hrystusem  i aposto łam i.  Nie chciej w ięc  rzucać  się 
n a  tę  św ię ta  E n e id e ,  a le  w pokorze  wielbij jej ślady. 
Bo iście m yśm y  ż e b ra k a m i."  T a k  w  wigilią swojej 
śmierci temi słowy potępił  L u te r  ca łą  sw ą  n a u k ę ,  boć 
on k aż d em u  w r ę k ę  d a ł  biblią. T e jże  nocy w ielk ie 
s t rach y  go trap i ły  i w  nich też zakończy ł życie sw oje  2) 
Pallavic in i,  w spom ina jąc  o śmierci L u tra ,  s ta w ia  n a  
g rob ie  j e g o  pom nik  pełen  godności,  a le i t rw o g ą  p rze j ­
m ujący  duszę, bo c h a r a k te r y k ty k a  cz łow ieka,  k tó ry  
ty le  sp ro w ad z i ł  n ieszczęśc ia  n a  Kościół i k ra j  w łasny, 
p o d a n a  tu, s t rachem  n a p e łn ia .  P rz y ta c z a m y  w  całości 
s łow a Pallav ic in iego : „F o ec u n d o  ingenio p rae d i tu s  fuit, 
sed  hujusm odi, u t  plurim um  acerb i  (k w a śn y  owoc), 
nihil au tem  m atu r i  protulerit ,  qu ippc  n e  unam  quidem

p apj!). Zarazą byłem  za życia , um ierając, śm iercią  tw ą  stan ę s ię ,

2) R ohrbacher 1. e.. 30. et scq.

illius m edita tionem  reperias ,  quae  legentis auiraum e x ­
pleat ,  e t  q uae  non m ag is  im ite tur  g igan tem  abortivum, 
quam  foetum perfectum. Mens quidem  ilii robusta ,  sed  
vas ta to ri  ap t io r  quam  aed it ica ton .  I p s a  erud it ion is  a f -  
l iuen tia  usus fuera t  veluti q u ad a m  imbris aestiv i pro- 
ce lla  (deszcz gw ałtow ny)  q u ae  te llurem usquequaque  
obruit, nusquam  ad  foecund ita tem  imbuit. F u i t  e loquens 
lingua e t  calarno, sed  ins ta r  turbinis pulverem attollentis 
a d  oculos occoecandos ,  non placid i fontis pellucidam  
(p rzezroczysty)  aq u a m  effundentis ad  rcc re an d o s ;  cum 
in to t eius operibus ne uuam  quidem periodum  invenire 
liceat, quae  iucultum, et ag re s te  (o rdyna ry jne ,  gm inne) 
qu iddam  non p rae  se fe ra t .  A udacem  sc praebuit,  non 
fortem, sue tus r ixas  initio per  impeUim aggred i,  pos tea  
p e r  timorum prosequi,  vcritus  ne desp ica tu i h a b e re tu r ,  
neve  sibi venia d e n e g a re tu r .  Nemo per tuban tio r  (zu­
chw ały) ,  nem o illo formidoliosior,  cum p rope  ins tabun t 
pericula. Eurn principes sunt secuti, s ed  ut ipsi dite- 
sce ren t  non ut ilium dita rent,  unde  s e m p e r  in eges ta te  
jacuit. P e renn is  perm ansit  in posterorum  memoria; sed  
perenn ita tc  infam iae verius quam  gloriae, cum et nu- 
m cro  frequcn tio res  sint, c t  au to ri ta tc  p rae s tan t io re s  ii, 
qui hominum ut haercs ia rcham  de tes tan tu r ,  quam  qui ut 
P ro jihe tam  v ene ran tu r ."  3)

W róćm y do soboru. P o  złożeniu w yznan ia  w iary  
Ojcowie w k o n g re g a c ja c h  przed  IV. sessyą radzili n ad  
ustanow ieniem  kanonWw P ism a św. Bzccz to by ła  w iel­
kiej w agi,  bo p ierw ej t rzeba  było fundam ent położyć 
i pole p rzygotow ać, n a  k tó rem by  m ożna  p rzy jąć  b itw ę 
z p ro te s tan ta m i,  a i bu d o w ę  kośc ie lną  na  tym że fu n ­
d a m e n c ie  za łożoną d a le j  poprowadzić .  Chodziło więc 
Ojcom o w s k a z a n ie  źródeł, z k tó rych  w iara  św. m a być  
b raną .  W tym celu s taw ione były  na k o n g reg a cy ac h  
p a r ty k u la rn y c h  n a s tę p u ją c e  trzy p y ta n ia :  1. Czy w szy ­
s tk ie  księg i S tarego  i now ego  T es tam e n tu  m a ją  być 
z o sobna  wyliczone i a p p ro b o w a n e ?  2. Czy now e do-

■>) P allav . 17 . 10. n. 1. (.,P łodnym  b ył (Luter) ta len tem  obda  
rzony, ale tego  rodzaju, że  najw ięcej kw asu , a nic dojrzałego nie  
w ydał, ani jednćj albow iem  z je g o  m edytacyi nie znajdziesz, 
któraby' duszę czytającego  napełniła, a któraby raczej g igan ta  p o ­
ronionego, liiźli p łód dosk on ały  n ie naśladowała. Miał u m ysł 
w praw dzie siln y , ale odpow iedn iejszy  burzycielow i, niżli budują­
cem u. Sam ego bogactw a nauki u ży ł uaksztalt ja k ieg o  la tow ego  
deszczu  gw ałtow n ego , k tóry ziem ię  zew sząd  zalew a, a znikąd  
płodnością  nie obdarza. B y ł w ym ow ny jeży k iem  i piórem , ale  
na podobieństw o wichru, rzucającego p iasek  na o ślep ien ie  oczu, 
nie ja k o  ciche, przezroczyste źródło rozlew ającego w ode ku  p o ­
krzepieniu; w tak w ielk ićj bowiem  liczb ie  dziel je g o , n ie łatw o  
jed en  naw et znaleść period, k tóryby  nie n osił na so b ie  coś ruba­
szn ego  i gm innego. B y ł śm iałym , nie m ężnym , n a w y k łszy , spory  
z początku  z gw ałtow n ością  podejm ow ać, potem  z bojażnią p ro­
w adzić j e  dalej, z obaw y, by nie b y ł na w zgardę w ystaw iony, 
lub b y  nut przebaczenie nie b y ło  odm ów ionćm . Nikt zuchw alszy, 
nikt od n iego bojażliw szy, gdy' n ieb ezp ieczeń stw o bliskiem  s ię  
staw ało. Za nim poszli x iążęta , ale ab y  sami się  zbogacili, n ie, 
ażeb y  jego zb ogacić, ztąd zaw sze  b j ł  w niedostatku . S ta ł się  
nieśm iertelnym  w pam ięci potom ności, ale n ieśm iertelnością raczćj 
hańby, niżli chw ały , bo i liczb ą  liczn iejsi, i pow agą znaczn iejsi 
są  ci, k tórzy w człow ieku, hereziarche złorzeczą, niżli ci, którzy go  
czczą ja k o  proroka."
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chodzenie i uzasadnienie ma poprzedzać aprobacyę? 
3. Czy księgi święte na dwie klassy trzeba podzielić, 
t. j. na takowe, któremi się dogmat czyli naukowość 
dowodzi, i które śluzą do zbudowania (n. p. Przysło­
wia, księga mądrości,) i dla tego wyraźnie nie potrze­
bują być za kanoniczne uznane. Na pierwrze pyta­
nie jednozgodnie zgodzili się Ojcowie. Względem dru­
giego dwa przeciwne wystąpiły zdania, na jeneralnej 
jednak kongregacyi glosowaniem, większość oświad­
czyła się naprzeciw nowym poszukiwaniom. Podobnie 
uchwalonem zostało, że wszystkić pisma św. miały być 
uznane i przyjęte.

Po załatwieniu tych pytań, wytoczoną została rzecz 
względem tradycyi jako źródła wiary, i czy wolno 
oprócz łacińskiego tłomaczenia Vulgaty, które od kilku 
wieków w Kościele ma powagę, w kazaniach i publi­
cznych wykładach innego używać. Na Jeneralnej Kon­
gregacyi 26. Lutego uchwalonem zostało, że wszystkie 
podania ustne, od Apostołów idące a w Kościele zawsze 
utrzymujące się, tak samo jak  Pismo św. mają być 
czczone i poważane, iż są Objawieniem Bożćm.

Już 20. Lutego ustanowioną została osobna kom- 
missya z najznakomitszych teologów, która dwa razy 
każdego miesiąca miała się zbierać i w obecności le­
gatów gruntownie wszystkie rozbierać przedmioty, nimby 
na kongregacyach przedłożone były. Każdemu z bisku­
pów wolno było być obecnym, bez mięszania się jednk 
do dysputacyi, aby każdy z teologów swobodnie mógł 
swoje zdanie objawić. Osobna taka kommissya wy­
znaczoną została do wskazania wszystkich nadużyć co 
do Pisma św. i tradycyi, i do zaradzenia im. Kommissya 
ta na kongregacyi 17. Marca następujące wymieniła 
w tej mierze nadużycia: wielką niejedność i niezgodę 
w tłomaczeniach Pisma św., zkąd idzie niepewność 
w prawdziwem rozumieniu słowa Bożego. Jako środek 
zaradny podano, aby Vulgata uznaną została za dobre 
i prawdziwe tłumaczenie. 2. Aby niepoprawności i błę­
dom textu zapobiedz, uchwalono poprawny przedruk. 
3. By samowolnemu wykładaniu Pisma św. stawić 
tamę, zostały reguły podane przy jego wykładzie. 
Przeciw przedrukom niepoprawnych wydań, a miano­
wicie tych, w których niewłaściwe wyjaśnienie textu 
znajduje się, postanowione zostały kary na wydawców, 
jeźliby bez pozwolenia ordynaryatu mieli je  ogłaszać.

Kardynał Pacheco chciał, aby nie było pozwolonem 
Pismo św. tłómaczyć na ojczysty język, dia tego, że 
dla trudności zrozumienia textu, wiele złego powstaje. 
Że jednak inni Ojcowie temu się oparli ze względu 
mianowicie na zgorszenie, któreby pędobny dekret 
mógł w Niemczech sprawić, postanowionem zostało ża­
dnej wzmianki w dekrecie nie czynić o tłomaczeniach 
Pisma św. na nowsze języki.

Zresztą wnioski kommissyi zostały na tejże kon­
gregacyi przyjęte. Dłużej nad tą materyą nie można 
już było obradować, dla tego, że dzień solennej sessyi 
się zbliżał, i wielu też nowych biskupów do Trydentu 
przybyło. W wigilią więc solennej sessyi, odprawiła 
się jeneralna kongregacya, na którćj projekt do dekretu 
ułożony został.

Czwarta scssya 8. Kwietnia 1546. Na niej były 
publikowane dwa dekreta: Decretura de Canonicis scri- 
pturis i Decretum de editione et usu Sacrorum li- 
brorum. 4)Pierwszy dwa podaje źródła wiary św. t. j. 
Pismo św. i tradycyą. Ażeby zaś żadnej wątpliwości

•*) Dekret o pismach kanonicznych : dekret o wydaniu i uży­
waniu ksiąg  świętych.

nie było względem tego, które książki mają być uwa­
żane za święte, wylicza dekret wszystkie księgi z oso­
bna Starego i nowego Testamentu, a po ich wyliczeniu 
ogłasza następujący wyrok: Si quis autem libros ipsos 
integros cum omnibus suis partibus, prout in ecclesia 
catholica legi consueverunt et in veteri vutgata latina 
editione habentur pro sacris et traditiones praedictas 
sciens et prudens contempserit, anathema sit.“ 5) W dru­
gim zaś dekrecie oznaczył sobór ze wszystkich tłoma- 
czeń Pisma św. stare i powszechne, Vulgata zwane, za 
autentyczne, a zakazuje drukowania i wydawania pism 
treści teologicznej bez approbaty zwierzchności ducho­
wnej, która na czele pisma ma być podaną: 6) nullique 
liceat imprimere vel imprimi tacere quosvis libros de 
rebus sacris sine nomine auctoris neque illos in futurum 
vendere nisi primum examinati probatique fuerint ab 
ordinario sub poena anatbematis et pecuniae. . . . Ipsa 
vero hujusmodi librorum probatio in scriptis detur. Za­
konnicy oprócz tej approbacyi winni mieć nadto appro- 
bacyą swego własnego przełożonego,

Uchwała względem oskarżenia publicznego tych, 
którzy nie przybyli na sobór, nie została publikowaną 
w skutek postanowienia legatów papiezkich i na przed­
stawienia legata cesarskiego; co jawną niechęć i sze­
mrania wywołało na sessyi. Szemranie to mówi dobrze 
Pallavieini tak drobną sprowadzone rzeczą później było 
uważane za dowód wolności, której sobór używał. 8)

Na następującą sessyę został oznaczony 17. Czer­
wiec 1546.

Cesarz, nie tracąc nadziei, że protestantów nakłoni 
do udziału w soborze, żądał przez posła swego Toledo, 
ażeby Ojcowie wstrzymali się od wyrokowauia wzglę­
dem dogmatów wiary. Postanowionem bowiem zostało, 
zacząć od rozebrania dogmatów, które w związku były 
z nową herezyą i to od nauki o grzechu pierworodnym, 
na którym artykule tajemnica odkupienia spoczywa; 
o usprawiedliwieniu, które z grzechu pierworodnego nas 
oczyszcza; o sakramentach, przez które usprawiedliwieni 
bywamy. Papież zapytany od legatów, dał na żądanie 
cesarza odmowną odpowiedź, przytaczając za powmd, 
że dekreta reformacyjne samychby tylko katolików po­
tępiały, i że co do grzechu pierworodnego już była 
ugoda stanęła między katolikami a protestantami na 
kollokwium wormackiem. W skutek jednak żądania 
biskupów hiszpańskich, którzy po IV. sessyi licznie się 
zjeżdżali, ażeby wniosek cesarza przyjętym był, uchwa­
lono z dekretem dogmatycznym wydać równocześnie 
dekret reformacyjny. To też na kongregacyach po IV. 
sessyi mianycb, dwie te rzeczy razem rozbierano: o na­
uczaniu i kaznodziejskim urzędzie, i o grzechu pierwo­
rodnym.

Na kongregacyi dnia 15. Kwietnia radzono nad

5) Jeśliby zaś kto nie miał kaiąg tych w ich całości, z W3zy-
stkiemi częściami, jako w Kościele katolickim zwykło się  je  czy ­
tać, a w starćrn powszeehnśm, lacińskiem tłomaczeniu się znajdują,
za św ięte i kanoniczne przyjąć, a tradycyami rzeczonemi z wiedzą
i rozsądkiem pogardzać, ten niech będzie wyklęty.

6) Nikomu nie ma być wolno drukować lub podawać do dru­
ku, jakiebądź książki o rzeczach świętych, bez imienia autora, 
ani na przyszłość sprzedawać j e , jeśliby pierwej nie były roztrzą- 
śnięte fu zn a n e  od ordinariusza, pod karą wyklęcia i pieniędzy.

’ Żc ten dekret tyczy się nie samego tylko" pism a św. ale 
i wszystkich ksiąg treści religijnćj dowodzi treść ustawy soboru 
Lateraneńskiego za Leona X., na którą się sobór w nim odwołuje, 

,gdzie  w ogóle jest mowa o każdem piśmie: nullum librum aliquem.“ 
W końcu zakazuje dekret używania słów i zdań pisma św. w rze­
czach śmiesznych, bajkach, zaklinaniach i t. d.>

8) Pall. VI. XVI. 5.
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n a d u ż y c iam i co do urzędu  nauczycie lsk iego . K ard y n a ł  
P ach e co  w skaza ł  n a  n a d u ż y c i a , k tórych  się  w tym 
w zględzie  Ja łm użn icy  w sw ych  k w es tac h  n a  wojny 
k rzy ż o w e dopuszcza ją ;  b iskup  z F ie so le ,  Martclli w y­
s tą p i ł  nap rzec iw  przyw ile jom  zakonn ików , że m ianow i­
cie po sw ych  kośc io łach  k la sz to rn y ch  bez zezw olen ia  
b iskup iego  m iew ają  k a z a n ia ,  zakończy ł zaś  g w a ł to w n ą  
s w ą  m ow ę odw ołan iem  sic do t rybunału  Bożego, jeżliby 
sobór  słów je g o  nie chcia ł w ysłuchać .

R zecz tę  t rak to w a n o  n a  osobnych  k o n g reg a cy ae h ,  
a  c a  kon g reg acy i  je n e ra ln e e j  10. Maja p rzys tąp iono  
ju ż  do u łożenia  p o jedynczych  a r ty k u łó w ,  ab y  niemi 
nadużyciom  w skazanym  zapobiedz.  Uczyniony był 
przy  tern wniosek, by wolno było zakonn ikom  m iew ać 
k a z a n ia  w e w łasnych  kośc io łach  n a  mocy zezwolenia 
prze łożonych  zakonnych ,  k tó re  j e d n a k  każ d eg o  roku  
m iało  być po tw ie rdzone  od b iskupa ,  w innych zaś  k o ­
śc io łach  nie m iało im być wolno n auczać  bez osobnego 
p o zw o len ia  b iskup iego .  K ard y n a ł  P acheco  zwrócił ta k że  
n a  k o n g re g a c y i  n a  to uw agę ,  że re fonnacy i  głównie
0 to chodzić pow inno ,  ab y  biskupi w stolicach sw ych  
rezydow ali,  d oda jąc ,  że k iedy  objął b iskups tw o  Pam pe- 
luńskie,  od 80  la t nie było tam że w miejscu  b iskupa ,  
d la  tego, iż w tym  czasie  zaw sze  k a rd y n a ło m  stolica 
ta  by w a ła  n a d a w a n ą .  P rzy  g łosow aniu  n ad  tern i wnio­
skam i b iskup  z F ieso le ,  Martelli odczyta ł  bardzo  g w a ł ­
tow ne  pismo, w zy w a jąc  w nim b iskupów  do bronienia 
sw ych  praw  naprzec iw  przyw ile jom pap iezk im , udzie­
lonym mianowicie zakonn ikom , k tórzy  sam i wyłącznie  
m ie w a ją  k az an ia  i w szys tk ie  n ieomal p ra c e  biskupie 
p rzyw łaszczyli  sobie.

N a  n as tępu jące j  je n e ra ln e j  kongregacy i  z 18. Maja 
m ow a b iskupa  Martelli od w szys tk ich  surowo zgan ioną  
zos ta ła ,  iż nią ubliżył pap ieżow i i soborowi zarazem. 
W idząc  pow szechne oburzenie, z łzami w oku  ośw iadczył 
b iskup  swój żal, co też złagodziło  k a rę ,  w ym ierzoną na 
n iego w ten  sposób, że ty lno s łow em  m ow a sk a rc o n ą  
zos ta ła  w sk u te k  w yroku  pap iezk iego . N a  te jże k o n ­
g regacy i  m ianowicie  jako  i na  k o n g reg a cy i  z 20. M aja 
rozb ierano  pytanie, czy należy zakonników ' zobow iązać  
do w y k ła d a n ia  p ism a śvv. po k lasz to rach ,  a  dnia* 21. 
M aja za s ta n aw ia n o  sio n ad  tern, czy od arcy b isk u p ó w
1 b iskupów  m ożna  ż ą d a ć  m iew an ia  kazań ,  i czy p ro ­
boszczom  trzeba  p rzyznać  p raw o  do d a w a n ia  pozw o­
lenia zakonn ikom  na  k a z a n ia  w ich kośc io łach .  J e n e r a ł  
A ugus tyn ianów  Serljipando w spokojne j  i g run tow nej 
m ow ie wyłożył Ojcom, ja k o  zakonn icy ,  nie m a ją c  z a ­
trudn ień  x ięży  św ieck ich ,  lepiej u rząd  k aznodz ie jsk i  
i z w iększym  pożytk iem  sp raw o w ać  mogą, i że b iskup  
jeżłi nie j e s t  dobrym  kaznodzieją ,  w ięcej ujmy niżli 
ch w a ły  godnośc i swej p rzynieść m oże, a  jeże l i  p e w n ą  
j e s t  rzeczą ,  że bez za k o n n ik ó w  trudno się obej ść n a  
am bonie, te d y  n iesłuszna rzecz wolność icli ogran iczać  
żądan iem , ab y  n aw e t  w w łasnych  kościołach nie wolno 
im było ust  o tworzyć. W  sk u te k  tej m ow y n a  o s ta ­
tniej k o n g reg a cy i  jen era ln e j  dn ia  16. C zerw ca d ek re t  
t a k  os ta teczn ie  u łożono, że w obcych kośc io łach  nie 
m a  być  wolno zakonn ikom  bez zezw olenia  b isk u p a  n a ­
uczać, w e w łasnych  zaś  w ysta rcza  pozw olenie prze ło­
żonych za k onnych ,  k tó re  j e d n a k  na piśmie w ydane ,  
m a  być b iskupow i przedłożone, z p roźbą  o b łogos ła ­
wieństwo.

R ów nocześn ie  z ob radam i n a d  d y scyp liną  n a  k o n ­
g r e g a c j i  21. M aja  i późniejszych,  rozb ie rano  a r ty k u ł  
o grzechu p ierw orodnym , a  dyskussya ,  w tćj m atery i 
to c zo n a ,  d a ła  d o w ody  w ysokie j i g run tow nej nauki.  
L egac i  sta ra li  się d y sk u ssy e  zwrócić z po ła  rozpraw

i w ątp liw ości szkolnych, i d la  tego sobór żadnego  
w y ro k u  nie w yda ł co do n a tu ry  g rzechu  p ie rw o ro d n e ­
go. Mimo to j e d n a k  i o tym  punkc ie  toczy ły  się 
ro zp raw y  i t a k  P e i a r g u s , p ro k u ra to r  T r e w i r s k i , n a ­
tu rę  g rzechu  p ierw orodnego  n a z w a ł  b rak iem  p ierw otne j 
sp raw ied liw ośc i,  w k tó re j  A dam  był s tw orzony . Defi- 
n icyą  te  n ega tyw ną ,  inni Ojcowie tern s ta ra l i  się u z a ­
sadnić, iż k a ż d y  grzech w edle  nauk i T o m a sza  z A kw inu  
n a tu rą  przeciwnej doskona łośc i  ok reś la  się, i że g rzech  
p ie rw orodny  będzfe  b rak iem  sprawiedliwości,  jest je d n ak  
rzeczyw is tą  s u b s t a n c j ą  podobn ie  j a k  cho roba  w ciele. 
Dalej rozb ierano  sposób  p rzechodzen ia  grzechu p ierw o­
rodnego  n a  po tom ków  A dam ow ych ,  a  d!a w yjaśn ien ia  
j a k  k a r a  może dziedz iczyć się, użył b iskup  J a n  F o n ­
seca nas tęp u jące g o  p rz y k ła d u :  k ró l  daje  w  lennictwo 
słudze swem u i po tom kom  je g o  ziemię pod  w aru n k ie m  
zachow an ia  w iernośc i;  jeżłi  się zaś p rzen iew ierzy ,  on 
i po tom kow ie  t r a c ą  ziemię i n ik t  d la  tego  n a  n ie sp ra ­
wiedliwość k ró la  słusznie żalić się nie może. Do w y ­
ja śn ie n ia ,  iż w ina A dam o w a  n a  w szystkich  przechodzi 
je g o  po tom ków , b iskup  P ascha l is  podał podobieństwo 
z sw, T om asza  z Akwinu w zięte : ,.Podobnie  jak członki 
c ia ła  w spólnie  z d u szą  g rzeszą ,  lubo rozumu i woli nie 
m ają  d la  t e g o , że s łużą  duszy w uczynkach  g rze ­
sznych , ta k sa m o  i dzieci w Adam ie zgrzeszyły, pon ie ­
waż on ca ły  rodzaj ludzki,  k tó ry  w nim był obję ty  do 
g rzechu  pociąga ł ,  „ in  Adam o ab  ipsins pecca ti  m acu la  
n a tu ra m  contaminatarn , con tra  vero  in nobis a n a tu ra e  
m a cu la  nos ipsos con tam inar i .“ '■*) T rzec i  p u n k t  ty ­
czył się sk u tk ó w  grzechu  p ierw orodnego. Bertanus 
b iskup wyłożył te. rzecz w ten sp o só b ,  iż cz łow iek  
oprócz p rzy rodzonych  o trzym ał i n ad p rz y ro d z o n e  d ary  
sp raw ied liw ośc i  i świętości,  k tó re  po g rzechu  p ie rw o ­
rodnym  utracił.  —  Na następując!) k o n g r e g a c ja c h  roz­
p raw iano  o środkach ,  którem i się grzech p ierw orodny 
leczy, a  j a k o  ś ro d ek  po d an y  zo s ta ł  C h rzes t  w p o łą ­
czeniu z zasługam i C hrys tusa  i ł a s k ą  pośw ięca jącą .  
N iek tórzy  z Ojców żądali,  aby  w d ek re c ie  i w ia ra  j a k o  
śro d ek  p o d an a  b y ł a , w iększość  j e d n a k  nie chc ia ła  
się zgodzić na to, dla tego  że przy  chrzcie dzieci, n ie 
może być m owy o wierze. T ra k to w an o  dalej miano- 
wicic ze w zględu n a  n a u k ę  Lutra ,  iż grzech i po chrzcie 
pozos ta je  lubo nie b y w a  policzony o sk u tk a c h  chrztu 
św. j a k o  zm azuje  ca łk iem  w inę g rzechu  w człowieku. 
B iskup z M atery  w sk a z a ł  p rzy tem  na to, j a k  n a u k a  
L u tra  sprzeciw ia  się n a w e t  zasadom  praw nym , w edle  
k tó rych  w ierzyciel,  odpuszcza jąc  d łu g ,  i d ług  sam 
znosi „deb i tum  rem issionc creditoris  extingui —  dług 
usta je ,  z uw olnieniem  w ierzycie la .  —  Na potw ie rdzenie  
tego zd a n ia  użył b iskup  z Motoli w yrazu : regeneratio ,  
odrodzenie, k tó ry  w y ra ża  now e życie w ocbrzconym 
i nowy stan  duszy o/macza. P rzec iw  Lutrowi,  k tó ry  
g rzech  p ie rw orodny  k o n k n p isc en c y ją  czyli pożądliw ośc ią  
nazw ał ,  z t rw a n ia  pożądliwości w ochrzconym, g rzechu  
t rw a ją ce g o  po chrzcie uczył, Ojcowie w y ro k a m i Pi­
sm a  śwT. dowodzili,  iż pożąd liw ość  s a m a  nie jest  g rz e ­
chem, je ś l i  w ola  i przyzw olen ie  nie p rzys tąp i .  W edle  
słów J a k ó b a  św . I. 14. 15. „U nusqu isque  te n ta tu r  
a  concupiscen tia  sua  ab s tra c tu s  e t  illectns. D e inde  
coneup iscen tia  cum conceperi t ,  (gdy  pocznie)  pa r i t  pec- 
cat,um.“ 10J i nauk i Augustyna św. „Q uod  si ilia con-

■*) Pallav. V II. 8. 5 .,, w A dam ie zosta ła  natura skażoną, 
zm azą sam ego grzechu, przeciw nie za ś w nas, z zm azy natury, 
id z ie  w łasne nasze sk a żen ie .11

I#) „ L e cz  każdy bywa kuszony od w łasnćj pożąd liw ości po- 
ciągniony i przynęcony . Za tem pożądliw ość, gdy p oczn ie, rodzi 
g rzec h .11



c ipiscentialis inobcdientia, quae adhuc in membris mo 
ribundis habitat, praetcr nostrae voluntatis legem quasi 
lege sua niovctur; quanto magis absque culpa est in 
eorpore non consentientis, si absque culpa est in cor- 
pore dormieutis.“ u ) Że zaś Apostoł sam często po­
żądliwość grzechem nazywa, to wedle innych słów 
Pism a św. ma się pod figurą rozumieć podobnie j a k
0 samym Chrystusie jest powiedzianem, iż się dla nas 
stal grzechem, bo często skutek imieniem przyczyny 
byw a oznaczony, i tak  ciało umarłe nazywamy imie­
niem tego, do którego za życia należało.

Sobór, j a k  się wspomniało nie podał właściwego 
określenia natury grzechu pierworodnego, podobnie też 
nie wydał wyraźnego wyroku o Niepokalanem Poczęciu 
Najświętszej Maryi Panny, ale po prostu tylko orzekł, 
że wyrok jego o grzechu pierworodnym nie ma się 
tyczyć Najświętszej Maryi Panny, i że w tym wzglę­
dzie konstytucya Syxtusa IV. nie pozwalająca nauczać, 
iż grzechem śmiertelnym jest wierzyć w Niepokalane 
Poczęcie Najświętszej Maryi Panny, ma mieć znaczenie.

Sessya V. dnia  17. Czerwca 1548.

Na tej sessyi najprzód publikowany był Decretum 
de peccato orginali. (Dekret o grzechu pierworodnym.,) 
Było zaś obecnych wielu naszych prałatów i xiążąt 
kościelnych, a mianowicie 66 glosujących prałatów t. j. 
4  kardynałów, 9 arcybiskupów, 48 biskupów, 2 opatów
1 3 jenerałów zakonnych. Pomiędzy nowoprzybyłymi 
było dwóch równie nau k ą  jak i cnotami słynących 
w świecie katolickim: Hieronim Vida biskup a słynny 
poeta, i Ludwik Lippomani, który w wielu sprawach 
był na posła i do Polski wysłany, a  który za Juliusza III. 
prezydował soborowi. D ekre t o grzechu pierworodnym 
pod każdym względem wielkiej był wagi. Reformacya 
albowiem w języku kościelnym znaczy powrót do 
zdrowia, ażeby zaś zdrowie przywrócić, trzeba przede- 
wszystkiem poznać chorobę. Zwingliusz nie przypu­
szczał żadnej choroby w człowieku, iż mając wolną 
wolę, może nią dorobić się n ieba; a iż usprawiedli­
wienie człowieka przypisaniem mu sprawiedliwości 
Chrystusowej się dzieje, taksamo, ja k b y  chorzy w szpi­
talu łem mogli być uleczeni, iż lekarz swoje własne 
zdrowie im na  recepcie przepisze. Zwingli więc po­
dobnie jak  i Luter mogli byli zgubić swego penitenta, 
trzeba więc było koniecznie dla przywrócenia człowie­
kowi zdrowia rozpoznać jego chorobę i opisać j ą  de­
kretem o grzechu pierworodnym.

D ekret ten w pięciu punktach, uwzględniając błędy 
Lutra, Zwingliusza i Kalwina, jak o  i tych, którzy zmniej­
szali albo powiększali znaczenie grzechu pierworodnego 
brzmi w głównej treści j a k  następuje:

1. Przez grzech utracił Adam świętość i sprawie­
dliwość, popadł w gniew Boży, śmierć i niewolę djabla, 
i stan jego  wedle ciała i duszy na gorszy się zamienił, 
„in deterius commutatum fuisse.‘!

2. Przestąpienie Adamowe całemu rodzajowi lu ­
dzkiemu, j a k  i jem u samemu szkodę przyniosło, i nie 
tylko śmierć i kara, ałe i grzech adamowy na  wszy­
stkich jego potomków przechodzi.

3. Grzech ten Adamowy nie w łasną  siłą czło­
wieka, ale zasługą Jezusa Chrystusa się znosi, a za-

ii) „Ponieważ owo nieposłuszeństwo pożądliwe, które aż do­
tąd w członkach śmiertelnych przemieszkiwa, wbrew .prawa woli 
naszej, jako własnem sobie prawem poruszonem byw a; o ile wię­
cej dla tego bez winy je s t w ciele nieprzyzwalającego, że i w ciele 
śpiącego jes t bez winy.“

sługi tej staje się człowiek uczestnikiem, przez chrzest 
święty.

4. Dzieci lubo z rodziców chrześcijańskich zrodzeni, 
potrzebują jed n ak  chrztu na odrodzenie się z grzechu 
i dla tego wedle tradycyi Apostolskiej powinny dzieci 
być chrzeone. „ ut in eis regeneratione muudetur, quod 
generationc contraxerunt.“

5. Ł a s k ą  chrztu św. znosi się zupełnie wina grze­
chu pierworodnego, nie w ten sposób jednak , jakoby 
tylko nie była przyliczaną (non imputari,) gdyż w od­
rodzonych nic nie masz, coby Bóg miał nienawidzić. 
Pozostaje się w ochrzconych pożądliwość, która  nie 
szkodzi, ale owszem tych, którzy dobrze z nią wojo­
wali do korony wiedzie.

Dodane było do dekretu ogłoszenie, że we wzglę­
dzie Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi P anny  
należy się trzymać konstytucyi Syxta IV. i że dekre t
0 grzechu pierworodnym nie tyczy się świętej i Niepo- 
kolanej Maryi Panny, ,,Immaculatam Virginem.“

D ekre t reformacyjny sk łada  się z dwóch rozdzia­
łów: o wykładzie mianowicie Pisma św., i o urzędzie 
kaznodziejskim.

Rozdział I. De instituenda lectione sacrae scriptu- 
ae et liberalium artium (o urządzeniu czytania Pisma 
świętego i nauk wyzwolonych) w głównej treści to 
stanowi: 12)

Przy kościołach ka tećra lnych  i większych miast, 
jeźli nie masz osobnej fundacyi na nauczyciela, któryby 
w ykładał Pismo św., ma być takow a ustanowiona; przy 
Kościołach miast mniejszych winien być przynajmniej 
jeden  nauczyciel grammatyki, aby tym sposobem kle­
rycy i ubożsi uczniowie przygotowani być mogli do 
studiów Pisma św. Podobnie po klasztorach, konwen­
tach zakonnych i szkołach publicznych prelekcye P i­
sma św. m ają być urządzone. Nauczycielom Pisma 
św. jako  i uczniom służą przywileje praw a kanon i­
cznego, iż nieobecni mogą używać dochodów swych 
prebend i beneficiów.

Rozdział II. De verbi Dei concioatoribus et quaesto- 
ribus eleemosynariis, (O kaznodziejach słowa Bożego
1 o kw eśtarzach jałmużny) te w głównej treści zam yka 
przepisy: Obowiązani są arcybiskupowie, prymasowie,
biskupi i Inni prałaci sprawować sami urząd kaznodziei, 
jeśliby  zaś z słusznych przyczyn tego nie mogli uczy­
nić, m ają ku temu zdatnych ludzi ustanowić. Wszyscy 
pasterze dusz przynajmniej w Niedziele i święta pod 
zagrożeniem kary  winni albo sami, albo dla słusznej 
przeszkody przez godnych zastępców lud wierny po 
prostu nauczać. Zakonnicy do nauczania w własnych 
Kościołach potrzebują pozwolenia od swych przełożo­
nych, które winni biskupowi przedłożyć i prosić go 
o błogosławieństwo. W innych zaś Kościołach bez 
osobnego na to pozwolenia biskupiego nie wolno im 
będzie nauczać- T a k  zwanym zaśjałmużnikom (quae- 
stores) wcale nie wolno prawić, bez względu na jak ie -  
bądź przywileje.

W końcu sessyi przcczytanem zostało Breve pa­
pieskie potwierdzające dekretu, a mianowicie te z nich, 
które zniosły dawniejsze przywileje; potem wniesiona 
była skarga  przeciw nieobecnym biskupom, i zakaza- 
nem zostało opuszczać sobór bez słusznej przyczyny, 
a za tak o w ą  od soboru uznanej.

12) Przy katedrach metropolitalnych miał być w tym celu 
osobny Kanonikat dla kanonika theologalij ustanowionym. Ta 
ustawa w Niemczech nigdy w życie nie przeszła. We W łoszech 
zaś wykłada się ludowi pismo św.



W reszcie  n a  p rzysz łą  se ssy ą  został oznaczony dzień 
29. L ip c a  1546.

f  K iedy  ł3 ) bowiem w T ry d e n c ie  b iskupi i teologowie 
radzili n a d  a r ty k u łe m  o g rzechu  p ie rw orodnym , cesarz, 
p rze k o n aw szy  się, źe w dobry  sp osób  p ro tes tan tów  nie 
naw róc i do w iary ,  pos tanow ił  m ieczem  pokój zak łócony  
przyw rócić ,  i w tym  celu za w ar ł  p rzym ierze  z p a p ie ­
żem  26. C zerw ca  1546. r. i o trzym ał od  n iego posiłki 
w  ludziach  i p ien iędzach . Z x ią ż ą t  p ro tes tan ck ich  
i z ligi S m alka lsk ie j  przeszli n a  s tronę ce sa rz a  M au­
ry c y  x iąże  S ask i ,  A lbrech t i J a n  m argrafow ie  B r a n ­
denburscy .  Z swej s t rony  l iga  S m a lk a ls k a  i U lryk  
W y r te m b ersk i  z cz te rykroć silniejszem wojskiem s tanęli  
n ap rzec iw  cesarzowi, zajęli w ąw óz T y ro lsk i ,  ab y  p rze ­
szkodzić  po łączen iu  się w o jsk a  p ap iesk iego  z c e s a r ­
skim.

Z ab u rzen ia  te  w ojenne w bliskości T ry d e n tu  nie 
m a łą  t rw o g ą  nap e łn ia ły  O jców  soboru, bo m ożna  się 
było  obaw iać  napaśc i  od  w o jsk a  p ro tes tanck iego ,  d la  
tego  k a rd y n a ło w ie  del Monte i Cerwino prosili pap ieża ,  
a b y  sobór  n a  inne przen iósł miejsce. P ap ie ż  je d n a k ,  
n iechcąc  ze rw a ć  z cesarzem , i czynności soboru  nie- 
p rze ry w ać ,  n ie  pozwolił  n a  przeniesienie.

D ale j  w ięc  toczy ły  się  o b r a d y  soboru  i to n ad  
a r ty k u łe m  o uspraw iedliw ieniu .  Z a ra z  n a  w stępie, 
a  m ianow ic ie  n a  kon g reg a cy i  z 21. C zerw ca  Ojcowie 
pozna li  w ie lk ie  trudności p rzy  oznaczeniu  ar tyku łu ,  bo 
żad en  sobór  nic w tej mierze do tychczas  n ie
w y rz ek ł ,  a i daw nie js i  teo logowie m ało  rzecz w y­
jaśn il i .  Ażeby w ięc  w  t a k  trudnej m a tery i  tem  bez ­
pieczniej pos tępow ać ,  pos tanow ionem  zostało  n a  w nio­
s e k  k a r d y n a ła  P acb e eo ,  ażeby  p ie rw ej by ła  rozb ie raną  
n a  osobnych  ze b ran iach  przez  teologów, nim w nies iona 
będz ie  n a  k ongregacye .  N a  je n e ra ln e j  k o n g reg a cy i  
z 30. C zerw ca  podzielono rzecz n a  trzy  punkta.-  a. Co 
je s t  uspraw ied liw ien ie ,  i o ile uczynki nasze  do uspra-  
w ied l iw ien ia  się  p rzyczyn ia ją ,  b. Co uspraw ied liw iony  
czynić  m a, ab y  się  w ła sce  Bożej u trzym ać,  c. Co 
m a  czynić cz łow iek , u trac iw szy  ł a s k ę  Bożą, ab y  j ą  od ­
z y s k a ć ?

A rtyku ł ten  po  poprzedn ich  n a d  nim n a r a d a c h  
teo logów  b y ł  p rzedm io tem  ośmiu je n e ra ln y c h  k o n g re ­
gac y i  n a  nich. J a k k o lw ie k  rozm aite  by ły  co do tego 
zdan ia  Ojców ta k  dalece,  że n a w e t  k i lku  sam ej w ierze 
dzieło naszego  uspraw ied liw ien ia  p rzyp isyw a ło ,  w  g łó ­
wnej j e d n a k  rzeczy zgadzali  się n a  jedno .  I  t a k  n a  
je n e r a ln e j  k o n g reg a cy i  z 3. L ipca  A rcyb iskup  z M ate ra  
by ł zdan ia ,  że uczynk i dobre, lubo od la sk i  u p rz e d z a ­
ją c e j  za leżą ,  rzeczyw iście  j e d n a k  naszem i uczynkam i 
m o g ą  być nazw ane ,  i w y jaśn ił  to p rzy k ła d em  Zache- 
usza, podobieństw em  o winnej m acicy  i latorośli,  w  któ- 
r e m  Chrystus  la torośli p rzyzna je  m oc w y d a w a n ia  owo­
ców. „K to  we mnie t rw a ,  a  j a  w  nim, ten  s iła  ow o­
ców  w y d a je ."  N a  zarzu t  zaś, iż p rzy jęc ie  dobrych  
uczy n k ó w  w akc ie  usp raw ied liw ien ia  chw a łę  Bożą zm niej­
sza, odpow iedzia ł  s łow em  św. B azy ł iu sza :  podobnie  j a k  
s ię  B oga  zn iew aża  p rzes tęp o w an iem  p rz y k a z a ń  jego ,  
t a k  m u się cześć o d d a je  w ypełn ian iem  ich. B iskup  S an  
Felice ,  dowodził,  że w ia r ą  s a m ą  człowiek b y w a  u s p r a ­
w ied l iw im y ,  a le  zdan ie  to pow szechne  oburzenie i g r u n ­
tow ne  zbicie j e g o  a rg u m e n tó w  wy wylało. Na kong rega -

'•'>) Nastąpiły wkrótce po tem zaburzenia w Niem czech, dla 
których Sessya szósta w czasie zapowiedzianym nie mogła być 
odprawioną. Ku'

cy ą  17. L ip c a  przyniósł d la  tego m nóstwo k s ią ż e k ,  
ażeby  z nich fałszyw e sw e  tw ie rdzen ia  udow odnić .  *4)

N a kon g reg a cy i  8. L ipca  pom iędzy  innym i b isk u p  
Musso rozróżniał w dziele uspraw ied liw ien ia  d w a  a r ty ­
ku ły :  t. j .  uwolnienie z s tanu  niełaski,  co się im p u tac y ą  
sprawiedliw ości,  chrześcijańskiej d z ie je ; i po w tóre  nab y c ie  
spraw ied liw ośc i co wew nętrznej łasce ,  a  nie z e w n ę­
trznej im putaey i,  j a k  L u te r  naucza ł ,  p rzy p isa ć  trzeba .  
Bóg powołuje grzeszn ików , a  g rzeszn ik  w ia rą  p rzy jm uje  
pow ołanie,  o tyle w ięc  w ia ra  je s t  początk iem , bo nie 
p rzy c zy n ą  uspraw ied liw ienia .  —  Słowo P a w ła  św. (Rzym . 
5, 1.) „ B ę d ą c  tedy  z w iary  u sp raw ie d l iw ie n i"  Je zu i ta  
K laudyusz  J a ju s  wy tłum aczył w ten sposób, że Apo­
s to ł m ia ł  przez to powiedzieć, iż bez nasze j zasługi 
byw am y uspraw iedliw ieni;  a  iż w iara ,  b ę d ą c  donum  
g ra tu i tum  (darem  z łaski)  n ie  czyni n a s  sp raw ied liw ym i,  
a le  nas  w iedzie do spraw ied liw ośc i;  że zaś  w ia ra  s a ­
m a  nie w ysta rcza ,  d o w o d z ą  s łow a J a n a  św. (II, 23 24.) 
W ielu  ich uw ierzy ło  w imię je g o ,  lecz sam  Jezus  n ie  
zw ie rza ł  sam ego  siebie im, d la  tego, iż on zna ł  w szy ­
stk ie.

T e  i tym  podobne  rozpraw y p u n k t  p ie rw szy  a r t y ­
k u łu  w yjaśn iły  o tyle, że n a  k o n g re g a c y i  13. L ip c a  
postanow iono  przejść do dw óch  d ru g ic h  a  w zg lędem  
p ie rw szego  d e k re t  sform ułować. T y m c zasem  Arcybi­
skup  z Korfu uczynił w niosek, o p rzen iesien ie  soboru , 
k tó ry  zna lazł przy jęcie  dobre, bo te a t r  wojny coraz  do 
T ry d e n tu  się zbliża, a  c iąg łe  p rzem arsze  w ojsk  o b a w ą  
nap e łn ia ły  Ojców. L eg a c i  j e d n a k  chcieli od roczen ia  
a  n ie p rzen ies ien ia  soboru. P o w sta ł  s tą d  s p ó r  n a d e r  
g o rąc y  i osobiste n a w e t  p rze m aw ia n ia  się, w s k u te k  
czego k a r d y n a ł  del Monte uczynił p roźbę  do p ap ież a  
o przen iesien ie  soboru. P ap ie ż  p rzychylił  się z za s t rz e ­
żeniem je d n a k  przyzwolen ia  ce sa rz a  i pod  w arunk iem , 
żeby pierwej ukończone były rozp raw y  o u sp raw ied liw ie­
niu i rezydencyi biskupów. Że j e d n a k  cesa rz  ż a d n ą  
m ia rą  n ie d a ł  s ię  do tego  przyw ieść ,  d la  tego  czynnośc i 
soboru  dalej p row adzono.

W  da lszych  ro zp raw ac h  n ad  uspraw ied liw ien iem  
d o tk n ię tą  zos ta ła  n a u k a  o p red es tynacy i ,  bo po trze b a  
było w yśw iec ić  s ió su n ek  ła sk i  Bożej do woli ludzkiej .  
N iek tórzy  byli tego zdan ia ,  że B óg z m iłosierdzia p e ­
w n ą  liczbę w ybra ł  n a  zbawienie, i k u  tem u p o d a !  
ś rodk i  sku teczne,  co się n az y w a  p red es ty n acy ą ,  ci z a ś ,  
k tórzy  ich  nie o trzym ują ,  nie m ogą  się  d la  tego  u s k a ­
rżać n a  Boga, k tóry  da je  im w y s ta rc z a ją c ą  pomoc, 
lubo o n a  zbaw ien ia  nie sp raw uje .  P rzec iw  tem u  z d a ­
niu j e d n a k  ja k o  bezbożnem u inni powstali,  dow odząc ,  
że B óg w szys tk ich  chce zbawić, i w szys tk im  w y s ta rc z a ­
j ą c ą  do tego  d a je  pomoc, ci zaś  s ą  w ybran i,  o k tó ry ch  
P a n  Bóg p rzed  w iekam i przewidzia ł,  iż pomoc jego  p rzy j­
mą, d rudzy  zaś  są  potępieni.  C a ta riuus  d w a  te  p rzec i­
w ne zd a n ia  godząc,  wywodził, że Bóg p ew n ą  liczbę w ybie­
ra  i dzie lną  osobliwie pomoc im udziela, innych  równie Bóg 
chce zbawić, d a ją c  im w y s ta rc za jąc ą  do tego pom oc , od  
nich  więc sam ych  zależy to możenie, o ile p ra c u ją  w spóln ie  
z ł a s k ą  B oską ,  lub od rzucają  j ą .  P ierw si n a z y w a ją  się  
w ybran i  w znaczeniu  wyłącznem , d rudzy  zaś  o tyłe ,  o i le  
P a n  Bóg ich w spó lne  dz ia łan ie  z ł a s k ą  B ożą p rz e w i­
duje. 4^) -0-

! '*4)' Upór i gwałtowność przytem charakteru do tego nawet 
stopnia doszła, że dopuścił się ciężkiej zniewagi na jednym z B i­
skupów, za co exkomunikij i wykluczeniem z soboru został 
ukaranym.

- 6 * ^  Źródłem różności zdań pomiędzy Ojcami, która w ciągu  
trwania soboiu często się powtarza, mimo to, że w pojęciach wia­
ry samćj najzupełniejsza była zgoda, były różności zdań i prze-
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Na. kongregacyach 27. Lipca 13. i 17. Sierpnia był 
projekt do dekrelu o usprawiedliwieniu rozbierany, 
a jenerał Augustynianów Neripandus otrzymał polecenie 
na nowo go opracować, baprzeciw jego projektowi 
nowemu wystąpił w uczonej rozprawie Ląjnes. Seri- 
pandus jednak jako mężny wojownik zwolna ustępo­
wał, i w skutek tego narady trwały kilka miesięcy 
i przeciągnęły się aż do następnego roku 1547. To też 
naj troskliwej był każdy punkt, każdy zarzut roztrzą- 
śnięty, a projekt do dekretu po trzy kroć na nowo 
opracowany. Dnia 2. Grudnia rozprawy ukończono, 
i postanowionem zostało, w dwóch głównych częściach 
przedstawić i dekret, t.. j. w pierwszej podać naukę 
Kościoła, fDecretum.) w drugiej zaś kanony i anate- 
rnata przeciw błędom, którego podziału i później się 
trzymano.

R Z Y M .
Z Rzymu donoszą, iż Ojciec święty nas tę dry list 

napisał do Cara Alexandra II.:
N. Panie! Nie powinno zadziwiać W. C. Mość, jeżeli 

wśród Jdęsk straszliwych, którym obecnie na łup wydane 
jest Królestwo Polskie, jak niemniej wśród objawów ży­
wego zajmowania się przez rządy i ludy przyszłością tego 
narodu, i My także, wzruszeni takiemi i tylokrotnemi nie­
szczęściami, udajemy się do W. C. Mości, w celu zwrócenia 
Jego uwagi na główne powody tych wstrząśnień, równie 
jak i na środki, które uważamy za najskuteczniejsze i naj­
właściwsze do rychłego uspokojenia umysłów wzburzonych 
walką tak straszną i tak uporczywą. Wymaga tego po nas 
obowiązek apostolskiego naszego urzędu, wymaga miłość, 
którą żywimy w sercu dla pełnego sławy i szlachetności 
narodu polskiego, skłania nas wreszcie do tego kroku i sa­
ma troskliwość W. C. Mości o szczęście oraz i spokój jego 
państwa. Pozwól więc N. Panie, abyśmy głosem czystej 
prawdy i sprawiedliwości, głosem wolnym od wszelkich 
względów świeckiej polityki i wszelkiej chytrości, wyłożyli 
ci, na jakich to faktach zasadzają się ciągłe zażalenia tego 
uciśnionego narodu, i abyśmy raz jeszcze zanieśli do Ciebie 
prośby i upomnienia nasze, w przekonaniu, że gdybyśmy 
tego zaniedbali, stanęlibyśmy jako winowajca przed nieu­
błaganym trybunałem Boga.

Z boleścią wspomnieć nam przychodzi N. Panie, że, 
załedwo akt podziału Polski został podpisanym, zaczęły 
się zaraz, w prowincyach przez Itosyą zabranych, nieustan­
ne zabiegi na szkodę wiary katolickićj, i powtarzają się 
ciągle, z małemi tylko przerwami pozornego zwolnienia. 
Nie wdając się w długie i bolesne opisy prześladowań, któ­
re duchowni i wierni obu obrządków mieli do wycierpienia, 
wystarczy zwrócić uwagę W. C. Mości na ów długi szereg 
autentycznych dokumentów, ogłaszanych od czasu do czasu 
pod panowaniem Twoich poprzedników, a które przypomi­
nają co chwila ogołocenie niemal zupełne duchowieństwa z 
wszystkich dóbr jego, zniesienie bardzo licznych klaszto­
rów tak męzkich jak żeńskich, ogłaszanie ustaw przeci­
wnych władzy biskupiej i kościelnej karności, zagrożenie 
najsroższemi karami rozkrzewicielom wiary katolickićj, 
chytre podstępy i otwarte gwałty, któremi miliony unitów 
zmuszone zostały do wyrzeczenia się wiary swojej, wydar-

konań szkół teologicznych tego czasn. Sobór przystępując d o 
wydania dekretu, wszystkie te subtelności teologiczne pomijał, 
sam ego określenia wiary trzymając się.

cie niezliczonych kościołów katólikom i wydanie ich w ręce 
schizmatyków, nakaz wychowywania w religii panującćj 
dzieci z małżeństw mięszanych, zakaz znoszenia się wprost 
ze Stolicą Apostolską, słowem szereg nieskończony tych i 
innych rozporządzeń wydanych na szkodę kościoła katoli­
ckiego i na oślepienie i zawichrzenie sumień wiernych 
Naszych.

Wszystkie te postanowienia, wymierzone przeciw wie­
rze katolickiej, tern cięższemi i nieznośniejszemi wydać się 
musiały i Europie patrzącej na wzrost ich i rozwój, w Pol­
sce upadającej pod tym uciskiem, im świeższe, im wyra­
źniejsze były zobowiązania i traktaty przez poprzedników 
W. O. Mości uroczyście zaprzysiężone, w różnych epokach 
podziału Polski, a mianowicie w Warszawie d. 19. Wrze­
śnia 1773, i w Grodnie d. 13. Lipca 1793. W obu tych 
aktach oświadczają uroczyście Carowie rosyjscy, w chwili 
objęcia rządów nad zabranemi ziemiami polskiemi, iż: 
„katolicy rzymscy obu obrządków utrzymani zostaną w zu ­
pełności w stanie ic jak im  się. podówczas znajdowali tj. 
zachowają też sarnę wolność wykonywania obrzędów i  praw  
kościelnych, wraz z wszystkiemi kościołami i dobrami ko­
ścielnymi, ja k ie  posiadali w chwili przejścia pod panowa­
nie rosyjskie Nawy zaś monarcha przyrzeka, nieodwołal­
nie w imieniu stoojóm i swoich następców, zachować na za ­
wsze rzeczonym katolikom rzymskim, obu obrządków spo­
kojne posiadanie przywilejów i dóbr kościelnych, wolna 
■wykonywanie obrzędów ich religijnych, wraz z wszystkiemi 
■prawami do tego należącemi, i  zobowiązuje się najuroczy­
ściej imieniem swojem i swoich nastę/pców nigdy nie uży­
wa/', praw  swoich monarszych ze, szkodą religii rzymsko- 
katolickiej obu obrządków, w krajach przypadłych berłu 
rosyjskiemu

Gdyby te i podobne pakta i zobowiązania wiernie i 
rzeczywiście były dotrzymanemi, widzi dobrze W. C. 
Mość, jak wielu klęsk byłoby się uniknęło, a religia ka­
tolicka w Polsce pod rządem rosyjskim nie stałaby może 
gorzej niż w tych prowincyach Polski, które się pod inne 
panowania dostały.

Nie dziw też, że poprzednicy nasi, rozżaleni tym 
uciskiem i prześladowaniem polskiego kościoła, tą wzgardą 
traktatów i pogwałceniem dobrej wiary, często zanosili 
skargi i upomnienia do mocarstw europejskich. Wiadomo 
być powinno Waszej O. Mości, jak ta Święta Stolica, o- 
płakując ucisk kościoła oblubienicy Chrystusowej, zawsze 
była gorliwą w niesieniu mu pomocy i obrony wszełkiemi 
dostępnemi sobie sposobami, czy to powstając jawnie prze­
ciw gwałtom jemu zadanym, czy ogłaszając przed całym 
światem katolickim ucisk ludu oderwanego przemocą od 
wiary swojej, a błagającego, by mu wolno przy niej po­
zostać, czy też wydając na jaw dokumenta, dowodzące słu­
szności sprawiedliwości zażaleń i protestacyi biskupów 
rzymskich. Ale i to przypomnieć się godzi, że Stolica Apo­
stolska orędując za sprawą kościoła, wiedziona zawsze 
względami miłości i zgody, tak była zawsze uważną i wzglę­
dną w stosunkach swoich z rządem W. C. Miłości i jej 
poprzedników, tak dalece posuwała wyrozumiałość i deli­
katność swoją, że n ieraz cierpliwość jej i powolność po­
dawała ją u nieobeznanych z powodami,któreniąkierowały, 
w podejrzenie jakoby spraw tych nie miała na pieczy, 
i naraziła była przez to na szwank dawne i stateczne 
przywiązanie Polaków do Głowy kościoła.

Nie przestawała na tern ta Stolica Apostolska, że od 
czasu do czasu odzywała się za prawami prześladowanego 
kościoła, ale myślała i nad położeniem tamy nieszczę­
ściom, których miarę dopełniły nadużycia władz cywil­
nych. Od pierwszego podziału Polski, poprzednicy Nasi, 
którzy nadaremnie starali się zapobiedz opłakanym jego
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skutkom, wysyłali nieustannie legatów do monarchów Ko- 
syi, wzywając ich sprawiedliwości dla prześladowanej wiary 
i uciemiężonego narodu, i żadnej nigdy nie opuścili sposob­
ności, bądź to wstąpienia na tron nowego monarchy, 
bądź innej, aby nie byli wysłali posłów nadzwyczajnych z 
poleceniem, którzyby starali się z podobnych wypadków 
wyciągnąć korzyść jakową dla uciśnionych katolików pol­
skich. My sami, wyprawiając posła nadzwyczajnego ria 
dwór Waszej Ces. Mości z okazyi uroczystej koronacyi, 
prosiliśmy Cię przez niego N. Panie, abyś dał opiekę i 
wyrządził sprawiedliwość wierze katolickiej w państwach 
swoich; oraz nie zaniedbaliśmy nalegać na Ciebie o przy­
jęcie stałego posła naszego przy osobie Waszej Ces. Mo­
ści. Nie otrzymaliśmy wówczas przez niego przychylnej 
odpowiedzi; później dopiero, prawdziwej doznaliśmy po­
ciechy, gdy nam oświadczył poseł W. C. Mości w Rzymie, 
jakoby wszelkie przeszkody co do wysłania nuncyusza 
Naszego na dwór W. C. Mości były stanowczo usunięte.

Wdzięczni za ten akt sprawiedliwości, z radością spo­
glądaliśmy na korzyści, które ztąd dla sprawy religii kato­
lickiej w rzeczonych krajach wyniknąć miały, i gotowa­
liśmy się już opatrzyć w listy wierzytelne osobę przezna­
czoną z ramienia naszego do sprawowania tego ważnego 
urzędu.

Później atoli, dowiedzieliśmy się z wieikim żalem i 
oburzeniem, że w odpowiedzi na komunikacye poczynione 
sobie od tej Stolicy Świętej, rząd Wasz. Ces. Mośći oświad­
czył przez ręprezentanta swojego, jakoby istniejące zawsze 
w cesarstwie rosyjskiem prawa, zabraniające bezpośre­
dniego znoszenia się biskupów i wiernych ze Stolicą naszą 
w zupełności utrzymanemu być miały. W ten sposób uda­
remnionym został cel, któryśmy w wysłaniu reprezentanta 
naszego na dwór Wasz. Ces. Mości przedewszystkiem mieli 
na oku; a sama godność tej Stolicy Świętej nakazała nam 
wstrzymać się od wszelkich kroków w tej mierze, dopóki- 
by nam nie dano dostatecznych rękojmi wolnego wykony­
wania władzy naszej, a posłowi Naszemu skutecznego spra­
wowania urzędu jego. Ale, nie tylko żeśmy takowych by­
najmniej nie otrzymali, jeszcze patrzeć z boleścią musimy 
na dalszy rozwój owych praw, dotyczących stosunków ka­
tolików pod rządem rosyjskim zostających ze Stolicą Apo­
stolską, w nowym ukazie, datowanym z Petersburga 8. 
Stycznia 1802, który, zawierając artykuły przeciwne pra­
wom zasadniczym kościoła katolickiego i ugodom zawar­
tym ze Stolicą Św., dał powód do uwag i przedstawień, 
poczynionych w imieniu Naszem rządowi Waszej Ces. Mo­
ści przez naszego kardynała sekretarza stanu.

Znane są W. C. Mości zabiegi i starania Nasze od 
początku papieztwa Naszego, pod względem konkordatu 
zawartego w r. 1847. między naszemi i dostojnego ojca 
jego pełnomocnicami. Przypomnisz sobie także WCMość 
list przesłany, który doń pisaliśmy dnia 3 Igo Stycznia 
1859. r. w pełnem zaufaniu w Jego słuszność i sprawie­
dliwość, żądając dalszego toku rokowań nad punktami 
nie załatwionemi w owej godzinie, jak również przyrzeczo­
nego prawnego wykonania układów już zawartych.

Lecz nie tylko dotąd napróżno oczekiwaliśmy nań 
odpowiedzi, która, jak WCMość zapewniłeś Nas, miała 
być daną niezwłocznie naszemu kardynałowi sekretarzowi 
stanu za pośrednictwem jego ministra w Rzymie, ale nadto 
z najgłębszym żalem czytaliśmy w pismach publicznych 
raport przedłożony WCMośći przez Komitet ustanowiony 
do przejrzenia punktów konkordatu i protokółu o arty­
kułach spornych, raport, z którego snadno poznać było 
można, jakiemi uczuciami dla Kościoła katolickiego prze­
jęci byli członkowie owego komitetu, i jakie żywić można 
nadzieje co do skutku żądań przez nas wyrażonych.

Lecz gdy wszystkie zabiegi nasze po większej części 
spełzły na niczem, zmuszeni jesteśmy zaiste dzisiaj opła­
kiwać skutki, które z systemu tak zgubnego i tak przeci­
wnego duchowi Kościoła katolickiego wynikły na szkodę 
karności kościelnej w pewnej części duchowieństwa tak 
świeckiego jako i zakonnego,

Pozbawiając Kościół tego lub owego prawa, ogołaca­
jąc zwolna duchowieństwo z dóbr lub przywilejów, wpro­
wadzając w wychowaniu publicznem w szkołach i uniwer­
sytecie zgubne nauki, zastępując w kolegiach duchownych 
komisyą rządową władzę i juryzdykcyę, należące z prawa 
boskiego do Rzymskiego Papieża i do właściwych bisku­
pów, wzbraniając zakonnikom korespondować z przełożo­
nymi swymi jenerałami i przyjmować ich wizyty, nade- 
wszystko stawiając mur przedźiabi pomiędzy owieczkami 
i najwyższym pasterzem, — czyż dziwić się można, że 
świętość religii powoli ginie, że zasady posłuszeństwa i 
uległości przez nią nakazywane niezapuściły głębokich ko­
rzeni, że słudzy ołtarza poniekąd słabnąć poczynają, że 
w końcu nawet niektórzy duchowni bądź świeccy, bądź 
zakonni odstąpili od swych obowiązków i wzięli udział w 
czynnościach nieodpowiednich ani ich powołaniu ani wznio­
słemu ich charakterowi.

N. Panie, dalecy jesteśmy od pochwalania duchowień­
stwa, iż bierze udział w zaburzeniach politycznych i chwyta 
za broń ku obaleniu władzy rządu. Przeciwnie opłakuje­
my i potępiamy takowe postępowanie; lecz zarazem chce­
my W. C. Mości wskazać powód, z którego wynika. Nie­
chaj apostolska Nasza władza odzyska wpływ swój zba­
wienny nad katolickiemi poddanemi W. C. Mości; niech 
powrócą biskupi do wolnego sprawowania władzy swojej 
według przepisów kanonów świętych; niech duchowieństwo 
otrzyma należny sobie udział w wychowaniu ludu; niech 
zakonnicy zależnymi się staną od swych przełożonych 
jenerałów; niech wiernym wolno będzie wyznawać wiarę — 
a wtedy przekona się W. C. Mość, że głównym powodem 
ciągłych politycznych rozruchów w Polsce jest ucisk religii, 
gwałty sumieniu zadawane, upadek duchowieństwa, poni­
żenie pasterzy duchownych, rozszerzenie zasad i nauk prze- 
ciwreligijuych. Prosimy W. C. Mości, byś zechciał się 
przekonać, że cokolwiek uczynisz dla spokoju kościoła i po­
szanowania wiary ś. Naszej, to uczynisz na korzyść wzmo­
cnienia państwa swego, i że, utrzymując pod wyraźną swo­
ją  opieką kościół, będziesz mógł liczyć na uległość naro­
du polskiego, który nigdy tak szczęśliwym i kwitnącym 
nie był, jak wtedy, gdy posiadał wolność wyznawania oj­
ców swoich wiary. Niechaj, N. Panie, jęki boleści narodu 
tego, które się po całej Europie rozległy i poruszyły serca 
dotąd dla religii obojętne, dojdą do tronu i wtargną aż 
do wspaniałomyślnego serca twojego. Jedno słowo twoje 
może przywrócić szlachetnemu narodowi utracony spokój 
i bezpieczeństwo, i zatamować nieustanne źródło zaburzeń 
i niezgod, Zechciej zresztą i Nam N. Panie usunąć z 
przed oczu bolesny widok ltlęsk, których ciągle doznaje 
Kościoł katolicki w rozległem twem państwie, a sercu Na­
szemu, już i tak aż nadto zbolałemu nad bezbożnością 
czasów obecnych, przywrócić pokój, który tylko odzyskać 
będziemy mogli, widząc wiarę świętą katolicką rozkwita­
jącą wszędzie na pożytek tak doczesny jak wieczny pod­
danych twoich. Roztrząśnienie przed sobą samym powo­
dów tej krwawej walki, które zechce zrobić W. C. Mość, 
nadewszystko zaś sprawiedliwość i spaniałomyślność serca 
W. C, Mci są nam szczęśliwą wróżbą błogiej przyszłości 
tego Królestwa. My tymczasem przekonani, żeśmy do­
pełnili apostolskiego naszego świętego obowiązku i posłan­
nictwa, modłami naszemi przyspieszać będziemy rychły 
i szczęśliwy skutek tych przedstawień Naszych, które w



każdym przypadku zdejmują z nas ciężką odpowiedzial­
ność, jaka przed Bogiem i ludźmi na Nas ciąży w chwi­
lach tak ważnych dla całego kościoła katolickiego. Nie- 
przestaniemy też prosić pokornie Pana, by raczył W. K. 
Mość prawdziwem i doskonałem obdarzyć szczęściem.

Dan w naszym pałacu Watykańskim w dniu 22. Kwie­
tnia 1863. r.

Warszawa 13. Lipca. W dniu wczorajszym we wszy­
stkich kościołach tutejszych z ambon odczytano następu­
jące rozporządzenie:

Nr. 1960. * w Warszawie, dnia 9. Lipca 1863. roku.
B isk u p  N om inat P ru sse i.sk i,

wikaryusz generalny archidiecezyi warszawskiej 
do

WW. JJ. ks. proboszczów, rządzców kościołów parafial­
nych i przełożonych klasztorów męzkich i żeńskich archi­

diecezyi warszawskiej.
Listem z dnia 3. b. m. i r. zostałem zawiadomiony 

przez naszego najdostojniejszego areypasterza, iż otrzymał 
rozkaz od rządu, aby z Gatczyna, gdzie dotąd przebywał 
przeniósł się na mieszkanie do Jarosławia na czas nieogra­
niczony,

Wchodząc w ducha praw kościoła powszechnego i po­
stanowień kościoła polskiego (Cons. Syn. Lib. 4 de poenis. 
pag. 331), idąc za przykładem kapituł archidiecezyi po­
znańskiej i gnieźnieńskiej, które niedawno, bo w r. 1839, 
z powodu usunięcia od archidiecezyi swego pasterza ś,. p. 
arcybiskupa Dunina i osadzenia go w Kołobrzegu, na znak 
smutku i żałoby nakazały, aby podczas trwania ich siero­
ctwa, umilkły we wszystkich kościołach dzwony, organy 
i muzyka;

Polecam całemu duchowieństwu świeckiemu i zakon­
nemu, aby od dnia 12. b. m. i r. w całej archidiecezyi, 
podobnie jak w poznańskiej i gnieźnieńskiej, na znak smu­
tku i żałoby umilkły w kościołach dzwony, organy, mu­
zyka i śpiew aż do czasu powrotu naszego areypasterza. 
Administracya zaś wszystkich sakramentów śś., msze czy­
tane, kazania i nauki mają być odbywane wedle zwyczaj­
nego porządku.

Nadto czytamy w Dziejach Apostolskich (Pozdz. 12, 5), 
że kiedy Piotr św. został wtrącony przez Heroda do wię­
zienia, chrześcijanie ówcześni ciągle zasyłali za nim swoje 
modły do Boga: „Quando Petrus servabatur in carcere 
oratio fiebat sine iutermissione ab Ecclesia au Deum pro 
eo,“ i że Bóg przez wzgląd, na ich modły gorące, posłał 
do więzienia anioła, który, kiedy św. Piotra uderzył w bok, 
mówiąc „wstań,“ co prędzej kajdany z niego opadły. Otóż 
pomnąc na skuteczność chrześcijańskiej modlitwy, a zwła­
szcza ogólnej, wzywam całe szanowne duchowieństwo, aby 
upominało lud wierny do wystrzegania się jeżeli zawsze, 
to szczególniej w tym czasie wszelkich grzechów, do wy­
konania wszelkiego gatunku dobrych uczynków, a osobliwie 
do zasyłania ciągle za swym pasterzem gorących modlitw 
do Pana Zastępów', w którego rękach są wszystkie serca 
władzców ziemi.

Niniejsze rozporządzenie polecamy ludowi wiernemu 
na nabożeństwie zgromadzonemu z ambon odczytać.

(podp.) Ks. P a w e ł R zew u sk i.
Ks. K. W e lo ń sk i.

Nocy wczorajszój aresztowano wszystkich księży z kla­
sztoru Trynitarzy na Solcu, a pociągiem kolei żelaznćj 
przywieziono dwudziestu kilku duchownych z różnych stron 
kraju do cytadeli.

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(K oresp. urz.) P o a s n a ń  15. L ipca 1863.
N astęp u jące  zm iany n astąp iły  w posadach  duchow nych:
1. D otychczasow y W ik aryu sz  w P ołajew ie JX . K iełczyń sk i 

przen iesiony  na W ik aryu sza  do Czarnkowa.
2 . J X . W elln itz  z Czarnkowa na k apelan ią  dom u poprawy  

w  R aw iczu.
3. JX . G rabow ski z K oźm ina na k ap elan ią  k a p lic y  Pana J e ­

zu sa  w K ościan ie i domu poprawy tam że.
4 . JX . Stachow iak z T u lec  na W ikaryusza do Koźm ina.
5. JX  T om aszew sk i z  S ierakow a na W ikaryat do R iezdrow a.
Z  w yśw ięconych  na dniu 24. Czerwca r. b. w  G nieźnie pres-

byterów, przypadło na A rch id iecezyą  Poznańską z podziału  13tu  
z których p rzezn aczen ie otrzym ali na W ikaryaty X . V io la  do 
P ołajew a, X . L oserez  do P szczew a  n a  II. W ik . X . W aligórsk i do 
K ąkolew a, X . Schroeder do Sypniew a, X . W ieczork iew icz do S ie ­
rakow a, X. S ch n iggen berg  do R ydzyny, X . R akow ski do Bnina, 
X . Riedel do Ż erkow a, X . N iez ie liń sk i do W ilkow yi i C ilczy , X.  
A k oszew sk i do K ostrzyna, X . L ctocha  do T u lec, X . B yczy ń sk i 
do P iły  na II. W ikaryusza.

A R C H ID IEC EZY A  LW OW SK A.

Jam  m edio  currendae Consistorii hujus de d ie 10 Febr. 1821  
i ad N . 226 ed itae, un iverse V enerabili Curato Clero significatum  

est, in  m atrim oniis m ixti ritus ubi v id e lice t  una pars latino, altera 
graeco-catholico  ritui adhaeret, e s se  rationem  habendam  tem poris 
saerati sen vetiti secundum  ritum gr. catho). praescripti a  parochia 
nostris, aeque sicuti e t tem poris vetiti secundum  ritum latinum  
subsisten tis a parochia gr. cathol. ritus, ne v id elicet nuptiarum  
solem nitates in casibus ejusm odi absque d ispensatione Ordinarii 
resp ectiv i id  e st ritus illius, secundum  quern tern pus vetitum  
recte subintrat, celebrentur. Ilu n c in finem publicata tunc fu- 
erunt d iserte tem pora sa c ra ta , quae in  ritu gr. cathol. sub- 
sistunt.

Quoniam vero m andatum praedictum  non ubique rite oh ser- 
vari aliquotie3 jam  e s t  anim adversum , qua propler tale V enerabili 
Clero praesentibus pro exactissim a adim pletione denuo in  m e- 
moriara revocafe opportunum  esse  censuim us, iterate sim ul decla- 
rando tem pora sacrata in ritu trr. cathol. e sse  seq u en tes:

1. a festo  S. Philippi A pli, seu a d ie 14 N ovbris v. s. 2G au­
tem ejusdem  m ensis n. s. usque ad festum  T heophaniae, seu  
ad 6. Januarii v. s. 18. autem  ejusdem  m ensis n. s.

2. a dom inica lacticiniorum  usque ad dom inicam  A ntipascha- 
t is  seu  iu A lb is inclu sive.

3. a  dom inica omnium Sanctorum  prim a p ost P en tecosten  u s ­
que ad festum  S S . A postolorum  Petri e t  Pauli, seu  ad 29 Jun i v .  
s. 11 autem Julii n. s.

4. a festo  SS . 7 M abcabeorum Martyr, seu  a 1. A u gu sti • 
v . s. 13. autem  ejusdem  n. s. usque ad festum  Obdorm itionis 
Bm ae V irg. Marine seu  ad 15. A u gu sti v. s. 27. autem  eju s­
dem  n. s.

L eopoli 11 N ov. 1862.

V ig e t altissim a 0 . R. d isp ositio , tenore cujus m ilites in plena  
armatura devution ibus e x  ofticio  a ss isten tes, servant caput tectum , 
excep to  illo  m om ento, quo genua flectendo orare tenentur. H oc  
privilegium  ex ten d it sc  etiarn ad m ilites securitatis, v u lgo  Gen- 
darraeriae nom ine insign itae, idque non tantum  tunc, si plures, 
sed  etiam  si singuli ad assistendum  d evotion ib u s delegantur.

N e ergo hoc obtutu co llision es inter Clerum e t ta les m ilites  
evoniant, d ispositionem  in hoc objecto  jam  sub 20 April. 1857 N. 
930  abhinc datam , iteramus, eam que V enerabili Clero saeculari e t  
regulari coinm unicandam , praesentium  tenore Offo D ecanali in- 
jungim us.

L eopoli 24 N ovbris 1862.

D o  c z y t e l n i k ó w  w  G a l i c y i .  W ydaw nictw o donosi 
szanow nym  abonentom  w  G alicyi, że k ażdy num er jakuąjściślej  
każdem u z abonentów  p rzesłany b y w a  i sz czeg ó ło w o  tutejszem u  
urzęd ow i pocztow em u  policzony. W szelk ie  n ied och od zące  num era  
n a leży  zatem  na pocztam tach  austriackich reklamow ać. "W ydaw ni­
ctw o za k ażd ą  z  G alicyi n ieop łacon ą  rek lam acyą  płaci 40  cen tów .

W łaśc ic ie l i w ydaw ca odpow iedzia lny  X . Prusinow ski w G rodziska. —  C zcionkam T D ruiarm  T y g o d n ik a  K a to lick iego  w  G rodzisku.


